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Przedpłata wynosi:

w Krakow.e
miesięcznie fl zlr., 3 5  cnt., kwar­
talnie 4- złr., półrocznie & złr-, ro­

cznie I O  zlr,

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. mieoięczme.

M  prow incji i w la łe j  monarchjl 
A uatro-W ęgierskiej:

miesięcznie I  tir. '* ©  cnt., kwartalnie 
5  zlr półros*. I O  rłr , rocznie 3 0  zlr.

Numer pojedynczy O  cnt.

KURIER
wycliodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub iego^uiiejsce, 
za pięfwszy raz flO  cni., za nastę­
pne po 5  cnt —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym drukum po 5  cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane" 3 0  cut. 

od wiersza.

A dres dla telegramów: 

„ K U R J E R “  — K R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja me zwraca.

R E D A K C JA AD M IN ISTRACJA : u l i c a  Szew slta  JNT nr 7 ,  I .  p i ę t r o .

Z KRAJU.
K w e s lja  rozszerzenia od działu  d la  o b łą k a n y c h  

p r z y  szpitalu św. Ducha w  Krakow ie.
Ankieta, zwołana w r. r. przez Wydzi 1 

krajowy dla zbadania zakładu dla obłąka­
nych w Kulparkowle, zastanawia się rów­
nież nad pytaniem, rzyby me należało za­
łożyć nowego zakładu dla obłąkanych. Owóż 
ankieta zaleciła, aby w przyszłości, skoro 
to moiliwem się o gaże, wybudowanym zo­
stał dragi zakład dla obłąkanych w G ali­
cji zachodniej.

Nadto zastanawiała się ankieta nad o- 
becnym stanem oddziału dla obłąkanych 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Już komisja opieki nad obłąkanymi, u- 
m eszczonymi w zakładach krajowych , 
podniosła w sprawozdaniu swem, *e w 
szpitalu krakowskim cele szałowe, na od­
dziale mężczyzn zwłaszcza, wiele pozosta­
wiają do życzenia. Pominąwszy tę okolicz­
ność, że oddział szałowych, umieszczony w 
suterenach, mało ma światła .i wentylacji, 
że jest ponury i rażący wrażeniem wię- 
ziennem, cele same są ciemnicami, nieod- 
powiadająoemi warunkom humanitarnego 
zakładu leczniczego, bez należytej wen 
tylacji, chłodne i nieco wilgotne z braku 
światła i przewiewu. Komisja uważała 
przeto za jwój obowiązek sumienia uczy­
nić wniosek naglący do polepszenia tego 
stanu rzeczy, czy to przez odpowiednie 
przebudowanie istniejących cel szałowych, 
lub przez dobudowanie osobnego pawilonu 
dla spałowych z urządzeniem ogródków, 
ogrodzonych i zabezpieczonych należycie, 
w których szaleńcy mogliby w porze od 
oowiedniej używać swobody, ruchu i po­
wietrza.

Nu posiedzeniu ankiety podniósł pry- 
marjusz oddziału obłąkanych s-p tataie 
krakowskiego dr. Karol Żuławski, iż przy- 
bnduwanie pawilonu do zikładu w K ra­
kowie m żnaby uskutecznić kosztem 50 000 
złr., wobec czego ankieta uznała przybu 
dowanie takie za n ezbęduie potrzebne. 
Nadto uznała tukiotf. za kon ecz>« bez­
zwłoczne zniee’enie 4  cel (seperatek) w su­
terenach

Wydz.al krajowy wydelegował dra Slel- 
ę Sawickiego do Krakowa, a ten prze 

dłożył opinję, że istniejące seperatki mo­
żna będzie kosztem, stosunkowo mezna 
cznym, bo około 9.000 złr. wynoszącym, 
zupełnie odpowiednio urządzić i tak dale­
ce ulepszyć, że budowa osobnego, a żbyt 
kosztownego pawilonu okaże się zbyteczną. 
Dr Sawicki podniósł nadto, że sutereny, 
w Których mieszczą się seperaiki, są tak 
w ysoke, zaopatrzone w światło i w ten 
sposob budowane, iż me wyzyskanie tego s ta ­
nu rzetzy byłoby prawdziwą szkodą dla 
funduszu krajowego Na proponowane a- 
daptacje zgoazil się zarówno dyrektor, jak  
i prymarjusz oddziału obłąkanych szpitala 
św. Łazarza

Z powyższych powodów, jakoteż z u- 
wagi nato, że w ankiecie obliczony został 
koszt przybudowania pawilonu na 15.000 
złr., a przedłożony obecnie plan i koszto­
rys tej budowy obliczono na 30 .000  złr.— 
Wydział krajowy zarządził jeszcze dokła­
dniejsze zbadane koszt tej budowy ule da 
się U8prawiedkwić do przedłożonego planu, 
czyli cyfry, przynajmniej zbliżonej do tej, 
jaką przyjęła ankieta, a następnie i W y ­
dział krajowy.

Dlatego postanowił Wydział krajowy nie 
przedkładać obecnie Sejmowi wniosków 
konkretnych, co do zalecone, przez ank.e 
tę bodowy pawilonu przy szpitalu w K ra ­
kowie dla pomieszczenia szałowych.

MI4JER PROWINCJONALNY
*  W  Tarnowie odbędzie się 29 b. m 

wieczorek kostjumowy łyżwiarski.
* W  Szczawnicy cdbędzie się dnis 27 

b. m. bal na dochód straży ochotniczej 
ogniowej w Szczawnicy i Krościenku.

*  Z Gorlic piszą nami Za inicjatywą i stara­
niem burmistrza Gorlic Wojciecha Bieehuń 
skiego, zebrało sie na dnln 18 b. m. tam­
że w iokaln magistratn poważne grono o 
bywateli powiatów: G rlicki-go, Jasielskie­
go, Krośnieńskiego, Sanockiego i Brzozo w- 
fakiego w celu założenia projektowanego 
przez p. burmistrza Towarzystwa dla hau 
dlu, przemyt In i rolnictwa z siedzibą w 
Gorlicach

Przewodniczącym posiedzenia aklamac/ą 
został wybranym dr. Augnst Gorajiki. pod 
jBgo też przewodnictwem statuta zaproje 
ktowane, zostały obmówione, poprawione i 
notarjalnie zatwierdzone

Glćwnem zadaniem nowo założonego T o­
warzystwa będzie popieranie przemysłu na­
ftowego ułatwiając zbyi produktów, spro 
wadzi i ie potrzebnych maszyn i narzędzi 
wiertniczych oraz pośredniczenie w wszy­
stkich w ten zakres wchodzących intere 
saoh

Popierać rolnictwo pośrednictwem w za- 
knpnie i sprzedaży tak produktów jak 
przetworów rolniczych, ułatwianie nabywa 
nia maazyn i sztucznych nawuzów a naj- 
główniejszem pomagać w zakładaniu skle­
pów i kramików przez Stowarzyszenia lub 
Kółka rolnicze założonych. Oprócz tego 
sprowadzeń tym Stowarzyszeniom i Kółkom 
rolniczym potrzebne towary po cenach hur- 
townych.

Do Rady nadzorczej zostali wybrani pp. 
August Gorajski, Jan  hr. Potocki z Ry­
manowa, Edward Miłkowski, Biecbcński 
Wojciech, Biechoński Stanisław, Nenmann 
Karo), Pieniążek Wacław, Trzecieski Adam 
i Siawiaiski Walery. Zastępcy: Ostaszew 
ski Stanisław, Dembowski Władysław, R o­
gowski Walery. Tak zatwierlzona Rada 
nadzorcza wybrała jednogłuśnie swoim pre­
zesem Jana jbr.?SPotockiego l^fDyrektorcini 
zostali: dr. Szczaniecki, Gcdziuski i Łaszcz. 
Lepszego prezesa Rady nadzorczej nie n o ­
żna było wybrać Hr. Potocki “chociaż mło 
dy barazo, [ale7'odznacza się [nadzwyczaj­
nym Lartem dnuzy, zacnością, szlachetno­
ścią i roztropneścią a te wszystkie przy­
mioty połączone są z niezmordowaną czyn­
nością w sprawach publicznych lnh mu po­
wierzonych. Jako delegat Kółek rolniczych 
dał niezliczone tego dowody. Zaufanie w 
nim położone z pewnością nie zostante za 
wiedzione, byt i rozwój Towarzystwa opie­
ra się zatem na pewnych podstawach, gdy 
i w Radzie nadzorczej zasiadają mężowie 
godni zaufania i chętni im powierzonej 
pracy.

Członktam czynnym Towarzystwa i bio­
rącym dywidendę zostaje jnż ten, który da 
wuładkę 10 złr. Członkowie z udziałem od 
250 zlr do 1000 złr. mają jeden głos. Z 
każdym progresnjąsym tysiącem głos wię­
cej. Najwięcej głosów może członek posia 
dać 10. Zsp-sałi się natychmiast notarjal­
nie 24 członków z ndziałem około 15.000 
łIi Bardzo poważne cyfra na początek. 
Szczęść Boże dalszym usiłowaniom!

KURJER POCZTOWY.

* Z dniem 1 marca 1892 r., wejdzie w 
życie na stacji kolejowej „Zaryte“, pwiatu 
Myślenickiego nowy c. k urząd pocztowy, 
kióry trudnić się będzie przyjmowaniem i 
wydawaniem poczty listowej i wartościowej, 
a zarazem pełnić będzie tnnkcje pocztowej 
kasy oszczędności.

Crząd pocztowy „Zaryte11 otrzyma połą­
czenie za pomocą pociągów, karsnjącycb 
między Suchą a Nowym Sączem.

Do okręgu doręczeń e. k. urzędu poczto­
wego w Żary tem należeć będą g ’ iny Za 
ryte, Raba niżna i Olszówka i obszar dwor­
ski Raba niżna.

Kronika miejscowa.
K alendarz. Dziś. Katedry św. Piotra w 

Anlyocbji; jutro: św. Piotra Damjana i Ro­
many panny.

R o c z n i c e .

Zygmunt I I I  sprawom osobistym poświę­
cał sprawy narodu. Nie kierował się żadną 
ideą, tylko dążeniem do samowolnego rzą­
dzenia, bez oglądania się na uchwały sej­
mowe. Absolutyzm Zygmnnta byłby nawet 
zbawiennym dla P jlsk i, gdyby go był u- 
żywał do przeprowadzania potrzebych re 
form, do zatamowania rodzącej się auarcbji; 
ale król nie miał ani zdolnuści, ani ener- 
gji, ani cbęci, aby Polskę poprawić, tylko 
samowładnie łamał lnb obchodził istniejące 
prawa On też jest winien temn, że nie­
szczęsne liberum veto w Polsce się poja­
wiło, bo kiedy Jan  Zamoyski wystąpił na 
Sejmie z projektem roztrzygania większo­
ścią głosów i z projektem zmiany dotych­
czasowej formy elekcji, król postarał się o 
uchylenie tego projektn.

W dziwny też sposób usuwał Zygmunt 
I I I  od swego bokn zasłużonych łudzi jak 
Stanisław Żółkiewski, Jan  Zamojski, Karol 
Chodkiewicz i t. d. a otaczał się cudzoziem­
cami i ludźmi miernych zdolności, byle ty l­
ko byli puwulnemi narzędziami jego nad­
użyć. Prześladowanie dysydentów było ró­
wnież niemałym błędem tego króla.

Wszystke to sprawiło że niechęć przeciw, 
Zygmnntowi I I I  wzrastała w krajn coraz 
większa, aż wreszcie wybuchł przeciw nie­
mu rokosz, mający na czele wojewodę k .a  
kowskiegi Mikołaja Zebrzydowskiego, zało­
życiela Kalwarji Zebrzydowskiej pod K ra­
kowem. Dnia 22 lutego 1606 na se/mika 
w Proszowicach, utożyta szlachta do roko­
szu należąca szereg artykułów, w imię któ­
rych rokosz ogłosić postanowiła

Stan zdrowia JE. p Pawła Popiela zno- 
wn się w ostatnich dniach znacznie pole­
pszył.

Dziś w nocy był lekki przymrozek Dzi­
siejszy dzień będzie prawdopodobnie bardzo 
piękny i ciepły

Stan wody na Wiśle podniósł się bar­
dzo znacznie. Nie ma wszakże obawy wy­
lewu.

Niedzielny spoczynek. Nic w tem no
wego, że żydowscy spekulanci łamią prze 
pisy o niedzielnym spoczynku. Zamysają 
sklepy bardzo późno. Przymykają drzwi od 
ulicy, otwierając takuwe na każde żądanie 
kupującego. W Grodzkiej nlicy znajduje 
się wiele sklepów wewnątrz domów, gdzir 
targi i popołudniu w niedzielę, nie nstaią 
Wczoraj zauważano, że żyd, przekupień z 
mcedlingskiego składu obówia w Grodzkiej

ulicy, do tego stopnia posuDął s w ą .. .  od­
wagę, że dnia wczorajszego o 4 godzinie 
popołudniu sklep otwarł wpuszczając doń 
jakiegoś kljenta. Dziwimy się knpniąoym, 
że pomagają gwałcić przepisy na pożytek 
żyd-iwskieb spekulantów. T ą  drogą do ni- 
c/eg o nio dojdziemy.

Przedstawienie amatorskie w  sympa 
ty /.nem Stowarzyezenin drukarzy i litogra­
fów „Ognisko", odbyło się wczoraj przed­
stawienie amatorskie, które pod każdym 
względem wypadio świetnie Najpierw za­
znaczyć wypada wielką staranność, z jaką 
znak mitą komedię ILcli.iła Bałuckiego wy 
stawiono, a następnie podnieść doskonały 
wybór sztoki, która w repertuarze polskim 
zajmuje jndno z pi rwszorzędnych u iejsc. 
Sala przepełniona po brzegi w idzami, uspo­
sobionymi wybornie, rozbrzmiewała od czę­
stych oklasków'. I  przyznać trzeba, że a- 
matorowie wywiązali się z swego zadania 
przepysznie. Reżyserja spoczywała w rę ­
kach p. Smolińskiego, który wykazał praw • 
dziwę zdulności kierownika artystycznego. 
Wszyscy g>a;ący dobrze opracowali role, 
owładnęli je  pamięciowo i przestndjowali 
całość ua próbach w sposób jak najdokła 
dniejszy. Palmę pierwszeństwa należy się 
paniom: Konarskiej, Wolańskiei i Bnczyń- 
skiej, jako też panom: Smulińskiemn i Ko­
narskiemu, którzy z prawdziwie artysty­
cznym temperamentem odtworzyli główne 
postacie w kompdji, Nadto grali bardzo ła 
dnie panowie: Łuczków, Tarczeński, Par- 
dalewicz i Sikorski. Wogóle całe przedsta 
wienie wypadło pod każdym względem bez 
zarzntu i zastawiło po sobie jak najprzy 
jeuinięisze wspomnienie. Można tylko nad 
mienić, żeby takich wieczorów byio więcej 
i aby się powtarzały jak najczęściej.

Wczoraj w południe w obec bardzo li­
cznej publiczn iści przegrywała kapela woj­
skowa na rynku głównym.

T e a . t r .
Koniec Sodomy, dramat w 5 aktach Her 

mana Sudermanna.

Fatalne jest położenie bohatera sztuki, 
przeznaczonego przez autora na „genjn 
sza." Kiedy mi powiedzą, że Wilhelm 
Janików , twórca wspaniałego obraz.n ( któ­
rego oczywiście nie widzimy) jest genju- 
szem zeslauym na świat, aby ludziom 
dziełami swojemi wpośród ciemności życia 
świecił jak płomienna pochodnia, ojczyźnie 
przysporzył sławy a siebie wzniósł wyso­
ko —  mam prawo żądać od mego mocy 
ducha, wielkiego charakteru i wielkich 
czyDÓw N'e wy siarczy tu ani szumnie 
wypowiedziany frazes, ani chwilowe unie­
sienie, ani opinja cudza — tu trzeba po 
kazać, co ten „genjusz" potrafi zrobić, do 
czego się może zapalić, kogo do czynu 
zachęcić, jaki cel umie osiąg ją ć ? . .  Jeżeli 
tego wszystkiego nie widzimy, jeżeli bo 
hater żyje tylko d. conto domniemanego 
geujuezu swego, jeżeli zamiafat działać —  
nikczemnieje, me może do góry podnosm 
czoła ani mieć pretensji do wielkości.

Skarlał w zgniłej atmosferze Berlina ze 
powiadający wielką przyszłość artysta. Roił 
on niegdyś w skromnym domu swoich ro­
dziców błyszczące jutro, kto wie — może 
nieśmiertelność. . . Warunki miat po temu: 
taleut posiadał rzeczywisty, zapał do pra 
cy, energję —  wszystko, co mogło wznieść 
go na poziom niepospolitego malarza 
Miał też względem awo.ch najbliższych o 
bo wiązki, którym zadosyćuczynić był po­
winien. Podwoje życ-a, pełnego skutecznej 
pracy, opromienionej niewątpliwą sławą, 
stały przed mm otworem, ale nie był wi­
docznie godzien wejść do przybytku praw­
dziwej szinki, gdzie króluje ideał.

Wolał on inną kroczyć drogą, wolał w 
pogoni za użyciem i nadużyciem uledz 
rozbiciu. I  ten „genjusa," który miał bla­
skiem przyświecać innym, który dziś je ­
szcze rozrzuca chwilami pięknie brzmiące 
słowa —  staje przed nami z tahiem piętnem 
poniżenia na twarzy, że aż wstręt budzi. 
To , co myśli, nie ma na mniejszej warto­
ści , to, co mówi pustym jest tylko dźwię 
kiem ; to, co zamierza, pozbawione jes t e- 
nergji; to, co czyni, zawsze jest podłe. 
Każdy uliczny Don Ju m  zdobyć się mo­
że na tik ie  „gen.alne" występk', jakie po­
pełnia V\ ilhelm, chociaż nie na wszystkie: 
wielu z nich nie zgodziłoby się z pewno­
ścią na rolę, jaką artysta ten odgrywa w 
domn Ady. Ze Wilhelm jest pod wzglę­
dem moralnym bez żadne wartości — w 
ds my, ale żeby w nim było cośkolwiek 
genialnego — nie wierzy ja y Nie wierzy 
my w człowieka o zatraconej własnej go­
dności, aby mógł talent swój rozwinąć, 
nie wierzymy ani jego zdolnościom, ani 
umysłowi, ani sercu, ani na? et namiętno 
ściom, bo i to są pozorne; ani więc po­
grać bohatera nam nie imponuje, ąni jego 
występki zbytecznie gorszą, bo wiemy, że 
on jest zdolny uwieść przyjacielowi na 
rzeczoną w ten sposób, jak  złodziei kra­
dnie lub zbrodniarz mordnje. Dla takich 
„genjaluych bohaterów" jest odpowiedni 
paragraf w kodeksie karnym.

I  popełniłby wielki błąd Sndermann, 
gdyby był Wilhelmowi dał możność oka 
zania tego, że jes t istotnie genjalnym Ale 
znakomity pisarz wiedział, co czyui i dla 
czego t a k i e g o  bohatera wprowadza do 
swego dramatu.

Je st wielka gorycz w utworze Suder 
manna, gorycz, płynąca z zbolałego serca 
autora, który kocha swoją ojczyznę i "'i 
dzi w niej taki rozkład wewnętrzny, lalde 
błoto w stolicy kraju, taką ohydę w sfe­
rach najwyższych, zanik moralny wszędzie 
c e g j du3za pragnie 'nnego świata, tę kni 
do prosto'y i n ’ewinności, chce widzieć 
swoich współbraci lepszymi, iąda wciele­
nia prawość: zasad w żvcie. Jednocześnie 
rzeczywistość brutalna, ciężką prawicą ni 
szczy wizystko, co się ponad kałużę pod­
nosi

Pewnego razu zdaje się już, że cnota 
potrafi zajaśnieć w tych ciemnościach. Zba­
wia się dziewczę czy-te jak  anioł, /a>a 
trzone w ukochanych Judzi z czcią bez 
granic: oczy dziewczęca świadczą o du 
szy pięknej, tryska z nich czar ni winno- 
ści i prostoty tak szczerej i takiej wymo­
wnej, że nawet zatwardziałego gizesznika 
wzrok ten nawróeićby pGwinien Może 
przecież ta dziewczyna zdoła ocalić wszy 
stkich od zguby, może wymodli upa mirta- 
uie dla błądzących, może sprowadzi szczę - 
ścife dla ukochanych. Marzy więc o swo­
im losie niewesołym, o ż y ć m ...  guwer­
nantki, bo wówczas będzie mogła praco 
waó na utrzymanie własne, ktoś przyjdzie 
po nią, weźmie za żonę —  a przy je j do- 
mowem ognisku jeszcze jak i rozbitek znaj­
dzie ukojenie. Czy można mniej pragnąć 
c-d życia i piękniej zapatrywać się na jego 
obowiązki? Takiemu dziewczęciu polać 
6.ę tylko winno rękę, wesprzeć radą, ula 
twić zdobycie kawałka chleba, a społe­
czeństwo będzie miało o jednego prawdzi 
wego człowieka tfięoej To takie jasne i 
takie p r o s t e ! . . .  Ale nadciąga na tę wą­
tłą istotę nawałnica życia i łamie ją  jak 
trzcin ę .. .

I  ten człowiek, którego pierwszym obo­
wiązkiem honoru było czuwac nad dziew­
częciem , staje się przyczyną jego nieszczę­
ścia. Popełnia zbrodnię właśnie jednostka 
powołana do przewodniczenia innym, bo­
hater czystej wody, w>elki artysta! . . .

Wobec takiego widoku ohydnej prawdy 
b dermanna natura buntuje się, fantazja 
tworzy namiętnem oburzeniem tchnące o- 
brazy, w serce sączy się stopniowo je  
przenika gorycz, przepełnia nienawiść do 
i7)zwieimolmo-<ego zła — " a  z pod pióra 
autora, jako rezubat jego pragnień, wy­
dobywają się wyrazy zagłe łę temu światu 
przepowiadające: „Koniec Sodomy".

Niech więc wszystko ginie, jeżeli inteli­
gencja, talent, bogactwo doprowadzają 
człowieka do takich rezultatów! Niech 
wielki artysta, mogący olśnić św;at i zdo­
być nieśmiertelność, śnie prawi a serce, niech 
się rujnuje fizycznie, niech się stacza po 
pochyłości na samo dno przepaści —  im 
prędzej w n-ą wpadnie, tem lepiej,- bo 
trochę mniej popełni podł/ch uczynków 
To dola bohatera dramatu, Wilhelma Ja  
nikowa, który je s t niby obdarzony wiel­
bieni , szlachetnem uczuciem, ale nie ko 
cha nikogo, a wszystkich un-eszczęśhw.a, 
poczynając od własnej matki.

Zw-ązki rodzinne niech się wykrzywiają 
coraz bardziej, jeżeli mają być same takie 
Ady i ich godni małżonkowie! Fo co prze­
dłużać podobny stan w społeczeństwie? 
Skoro w rodzinach gościć ma tylko wia- 
roioLostwo i występki -óżntgo rodzaju, 
skoro się w nich psuje wszystko — a zm 
kąd uie widać jutrzenki odrodzenia — 
niech przepada rodzica !

Po co ma istnieć niewinność, skoro je j 
nikt uszanować nie umie, skoro prędzej 
czy później złowroga konieczność wszystko 
do| r iwadzi do nicestwa? Cnota zostanie 
wyzyskana przez pierwszego lepszego łotra 
który nawet nie pojmuje całej ohydy swo­
je j zbrodni. Niech więc zamiera wszystko, 
co ma w sobie chuć trochę dobra, choć 
odrobinę piękna!

Kiedy zniknie wszystko, co szlachetniej 
szem jest na ziemi, kiedy wygasną w piersi 
człowieka uczucia rodzinne i miłość, k:edy 
zniknie z pośród ludzi prawość i uczci­
wość — a za anują wszechwładnie fałsz, 
niecnota i cały szereg występków — wó­
wczas może wszystko złe taką walkę sto­
czy z sebą, że powstanie ztąd jakaś nowa 
forma życia człowieka,

Do nihilismn dąży twórczość Suderman- 
na, który ze wstrętem odwraca się od wi 
doku, jaki mn społeczeństwo jego przed­
stawia Żal mu jednak ideału życia, stra­
conego ua zawsze, żal wykołysanych pie­
czołowicie rojeń o spełnieniu obowiązku 
Na końcu swego dramatu nie pozwala o 
stal icznie zatryumfować złemu: bohater 
pod wrażeniem śmierci swojej ofiary pada 
nieżywy przy :rupie uwiedzionej dziewczy­
ny, która sobie odebrała życie.

Ty  ko ta,kie zakończenie jes t znowu prze 
rażująco smutne, choć artystycznie wyglą­
da bardzo piękuie. Trup dziewczęcia, któ­
re n e mogło przeżyć swej hańby, spoczy­
wa w pracowni Wilhelma i w swej śmier 
telnej "ladości podobny je s t raczej do po­
sągu marmurowego I  bezwiedny już p ra­
wie copęd Wilhelma, aby odrysować wte 
obwili postać zmarłego dziewczęcia, pomy­
ślany jes t przez autora z przenikliwością 
godną wielkiego artysty. A ja k  Wilhelm 
unosi obraz tej dzi. wczyny na wieczne 
wspomn enie do grobu, tak widz nie za­
pomina ani na chwilę biednej, nieszczęli 
wej Klarci, której ż jcie  biegło tak czysto, 
dopóki go nie stargała brutalna ręka uik 
czemnika.

Osoba Klarci przesuwa się przez dra­
mat cicho, jak  seune zjawisko. Postać t j  
w na epszom natchnieniu poczęta przez

autora i wypieszczona z ojcowską pieczo­
łowitością. Klareia nie potrzebuje aro być 
itłngo widoczuą na scenie, ani wicie mó­
wić : wchodzi skromnie i bez szelestu się 
oddala. Zatrzymana, patrzy spokojnie przed 
siebie i wurzy wszystkiemu, co do niej 
mówią. N.epokalaua dusza dziewczęcia nie 
podejrzywa nigdzie żadnej nieuczciwości, 
\\iihelmowi ufa j  k ojcu —  a kochając 

go, sama uie wie, że zależy od niego i 
że to ULZUc e, które pierś rozpiera, j o t  
nieograniczoną miłością. T a  miłość prze 
u;ka Klarcię na wskróś, opromienia ją  i 
nadaje je j wysoce poetyczny charakter.

Potem kiedy już tej dziewczyny na sce­
nie niema, istnieje ona w dramacie i i wi­
działy wa na wypadki. Wilhelm swego wy 
stępku zapomnieć nie m oże: w chwilach 
najwyższego upojenia powraca mu do gło­
wy uporczywie myśl o uwiedzionej i staje 
przed nim jak  widmo. Będzie sobie mu­
siał c-ągle powtarzać: „tytko o tem nie 
myśleć, tylko o tem nie m yśleć!" Napró- 
żno! myśl powraca hez przerwy, naigra La 
się z postanowień Wilhelma —  dopósi 
go straszna rzeczywistość swym oaropnym 
widokiem nie zaoije.

I  tak spokojnie, cicho musi być grana 
rola Klarci —  najpiękniejsza w całym 
dramacie. Trzeba tu oddać bez najm niej­
szej przesady w jakimbądź kierunku tę 
dziewiczą prostotę, uczuć, trzeba mówić 
łagodnie każde zdanie, w głosie drgać po 
winna szczerość niepodejrzana, w oku od­
bijać się musi wewnętrzny stan durzy 
Panna Dzirytówna me zatrac iła w gize 
swojej ain jednego rysu tej postaci, p i- 
wołauej z taką miłością do życia przez 
autora. W interpretacji artystki uwydatni­
ła się cuła natnra tego idealnego dziew­
częcia, złożona z pierwiastków- łagodności, 
dobroci, serdecznych uczuć, niewinności i 
poezji. Cała rola była przytem tak szcze­
rze odczuta przez pannę Dzirytównę, że 
wzruszała istotnie do głębi. Wobec te^o 
nie pozostaje nam, jak  zapisać zupelre 
powodzenie tej sympatycznej artystki, któ­
ra teź prawdziwym nagrodzono oklaski: m.

Postać i charakter Wilhelma pojął i u- 
wydatnił p. Żelazowski tak debrze, iż 
nu: do nadmienienia nie mamy. Gdzieś na 
duie duszy zagrzebany artyzm żarzy się 
trochę, chwilami wyoucha jeszcze fajer- 
we k. m słów, które w'miarę rozwojn rsho- 
roby (Wilhelm je s t , suchotnikiem) zależne 
są od gorączkowego podniecenia. Kaszel, 
wzmagający się stopniowo, wskazywał o 
stateczny wynik wszystkich zabiegów P. 
Żelazowski doskonale zachowywał ten nie­
zdrowy pierwiastek i zaznaczał go w grze 
swojej koasek wentnie oż do końca. Patrząc 
ua grę znakomiiego artysty, który znowu 
rozwinął bogactwo wielkie swego talentu i 
wyposażył figurę Janikowa w mnóstwo 
szczegółów, składaliśmy ręce do jak  naj­
gorętszego oklaska.

Ada, to kobieta nerwowa ale i namię­
tna — inną być nie może. ’ Pani Sienni­
cka, która tę rolę odegrała i w ślicznych 
tualetach wyglądała bardzo ładnie, nacisk 
położyła główny, /godnie z rodzajom swe 
go talentu, na gorączkowość charakteru; 
temperament namiętuy uwydam.ała za po­
mocą obniżenia głosu, który też brzmiał 
pełno i dobitnie. Pojęcie roli było bardzo 
inteligentne, odtworzenie całej postaci od­
znaczało się fiuezją W scenie z matką 
Wilhelma (nawiasem mówiąc, scena przez 
autora traktowana za kowencjonainie) a r­
tystka miała dramatyczne akcenty w d- r- 
c ji, dobrze opracowanej.

Kramerem narzeczonym Klarci, był p. 
Rygier, jak  zawsze inteligentny i dobywa­
jący z swego niepospolitego organu sil­
ne, dramatyczne tony. Artysta oardzo u 
miejętuie podkreśl.! zacność charakteru li 
terata, którego przyjaciel tak ohydnie mu 
się przysłużył. W grze p Rygiera było 
nadto wiele uapalu.

W sztuce jest jeszcze jedna postać d i:ew- 
częca —  Kasia, siostrzenica Ady, wycho 
wana w zgniłem powietrzem przesiąknię 
tym salonie, niezepsuta ze szczęlem. Czy 
stą ona nie je s t :  powiew woni, roznoszą
cej się w tym domu, musiał na je j dnszy 
pozostaw ć ślady np. te po>aluiki, rzuco­
ne przez pierwszego lepszrgo mężczyznę, 
o czem K asia mówi zbyt otwarcie, jak  o 
rzeczy nicgoduej uwagi, świadczą, że tam, 
w głębi tej piersi, już się serce zmazało. 
Klareia pozwala się po-ałowae Wilhelmo­
wi, ale jestto uniesienie głębokiego przy- 
w ązania, jestto  poezja miłości. —  Panna 
Trapszówna grała rolę Kasi zupełnie io  
brze; zwla izeza dwa ostatnie akiy wypa­
dły w interpretacji tej z prewdziwym 
wdz ękiem i odpowiednią siłą- Ostatni o- 
krzya „W ilhelm ie!" był oddany z Pcose- 
rą naturalnością i dobrze zamknął całą ro ­
lę młodej artystki.

P. 8< ileki z maleńkiej rolki Zygfryda w y -  

wiązał się bardzo dobrze; jest to artysta, 
który aawsze i we wszj*tkiem wywiera 
istotne wrażenie. P. Stępowshi jako typo­
wy ojciec Wilhelma, zasłużył ua szczerą 
pochwałę za grę nardzo ładną i polną cha­
rakter □.

Pp. Feliksiewicz (mąż Ady), Sobiesław, 
Werner, Anioniewski — każdy swoją po­
stać odtworzyli doskonale. Na wzmiankę 
zasługują panny Kopystyńska i Kuźni a. 
Dobrym radcą sanitarnym był p. Jejde.

Nie rozpisujemy 0ję o dramacie szcze­
gółowo i zaznaczamy tylko, że wywiera 
potężne wrażenie. Znać ż e S u l ermann umie 
patrzyć w życie, świetnie obserwuje jego 
/.ja ęiska i posiada bardzo już wyrobioną 
technikę dramatopisarską. Najlepiej ma­

luje on ludzi prostych, zna ich dobrze* i 
w psychologii tutaj się nie myli. W „Ho­
norze* jak  i w „Końcu Sodomy" główne 
fiururv bohaterowie, nie prztkr"czają pe­
wnych granic konwencjonalizmu.

Mają oni nieraz dnżo sil\-. w charakte­
rach niem-ło indyw'duab o ! c ; —  d e  uie 
są traktowani ua wskróś ory gu aliie- jest 
w nich czasami coś mele dramatyczni gu. 
Te zaś aylwttki, rzucone na plan drugi, te 
postaci a ludu, nPociosane i proste, ma­
ją  w s. lile ry'-y rzeźbion ■ po mistrz wsbu 
Przyp immjmv »obie dom robotniczy w „Ho­
norze", albo btar. go Janikowa — le w tvch 
figurach jest niezaprzeczonej pre^d,-! Zre­
sztą. cokolwiek można p .wiedzieć o dzie­
łach Surtermanna, stwier.lzic w nicli na­
leży wielki i coraz głębię] i sz r.-ej rozwi­
ja jący  się talent niejiosp<.litego pi-arża.

A D>brownlsk .

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

Wp wtorek 23 lntego: Po raz trzeci; 
Koniec Sodomy, (Sodom s Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłenarh H* ram aa Sader- 
manna.

r a i m i

Przesilenie gaMueiowe 
we Francji

Paryż 22 lutego. Freyeinet tlomacząo 
prezydentowi Rzeczypospolitej sytuaci^ po­
lityczną oświadczył, że przyjsźó z R oają 
jest tak ścisłą, iż nic je j  naruszyć nifc zdo­
ła. Następnie przyjmował Carnot Con- 
stansa

Realiści i staroczest.
P r a g a  22 lntego. Organ realistów i 'zaa 

zarzuca staroczechom, że w swem oświad­
czeniu nie stanęli dosyć otwarcie przeciw 
punktacjom ugodowym, lecz starają się 
dyplomatyzować. L u d , który ich wybrał, 
nie umie, ani też nie chce dyplomatyzo­
wać, lecz potępia Jgodę btzwaru ikuwo. 
Szlachta feodalna wprawdzie rów:.ież n.e 
odrzuca bezwzględnie ugody, ale stanowi­
sko szlachty, której lud uie wybierał, jest 
odmienne

Przyjaźń rosyjsko-serbsko- 
fm icuska.

B e lg ra d  22 lutego. Na cześć dejiuto 
waneg i francuskiego D.eyfouasa, który ha 
wił tu dni kilka, dali radykałowie i lib e ­
rałowie bankiet, podczas klórego wznoszo­
no toasty na cześć'przyjaźni rosyjsko-serb- 
sko-francuskiej.

Obywatelstwo houorowc.
Czernlowce 22 lntego. Gmina tutejsza 

zamianowała prezydenta krajowego hr Pa­
ce, obywatelem honorowym miasca Czer- 
mowiec.

Głód w Rosji.
Odessa 22 lutego. Wybuchł tu tyfns 

gl dowy.
P etersb u rg  22 lutego Zakaz wywozn 

owsa ma być w najbliższym czasie znie­
siony.

Straszua katastrofa.
Quito 22 lutego. W iednem z. pobli­

skich miasteczek zawalił się w c ze raj ko­
ściół podczas nabożeństwa Zginęło na 
miejscu kilkaset osób.

Dolina 22 lutego. Wydz al kraj -wy 
proponował namiestnictwu rozwiązanie 
dy gminnej w Dolinie, z powodu złej 
spodarki.

N A D E SŁ A N E

CocehL Chirurg, i? Ouiwer. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowski
prKtiprowadsii się 2120

do domu I. 35 przy uficy 
Floriańskiej.

Obrony i zastępstwa w sprawach 
karno -sadowych

przyjm uje
O brońca M. Orłowski. 

Biuro przy ul. Grodzkiej 1. 2ń.

TEOFIL JULJMi H M S K I
o tw erzy ł (*

k a n c e l a r j ę  n o t & r j a l n ą
w Wadowicach (w r j n k j .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od łrjLajsu cw ylcłym  d r a k -e n  po 2  c c t . ,  tłu sty ®  drukiem  

5  cnt. —  Minimum cen y  o g ło asen ia  2 5  cnt.

D o n ie s i e n ia  r o a m a i t e

cnt

Nauka i wychowanie

Lekcji muzyki,
8 8 ' r  ł to r n m , za  m ieszkanie inb życie. 
W ladim ość w  A d n .in ln istrac jl „ K a rie ra  
P o lsk ie g o ". ’ 4 7:»^a j  i

Uczeń klasy VI.
k c y j, za  ekrnmnem w ynagrodzeniem - W ia­
domość w  Admin. „ E u r je r a  P o lsk ieg o ".

557 (o-li;

P o s a d y  i  p r a c e .

Farmaceuta c jl. Adre
p o ste  r e s ta n te  K raków .

e s n s te n ta -  
A d r e s 1 0 r e 8 t

8 (2 -2 )

Organista m o ra ln y , t r z e ź w y , w ol- 
_  ny oa w o js k a , z n a ją e y

g r ę  1 ś p ie w  w r d łu g  c h u ra łu  a  z a ra z e m  
m o g ący  być p isa rz e m  gm in ym . Znajdzie  
m iejsce  z a r a z .  Mużna się  osob iście  z g ł a ­
s z a ć  do Z a k iy s t j l  k o śc io ła  Na w . P. 
M » rjl w  S r a k  w  e. 58-j a- i

m o g ąca  u d z K la ć  lek cji mn 
z n i c i p z y k  , soe mlfi.jsca dNiemka

d zieci. Z g ło sz e n ia -  
I. p ię tro .

r n p f o r  : a n  S c h w e ig h o fe ra , k r ó tk i, 
l U I  I C p I d l l  7.a  epnę 2 2 0  z ł r .  i dw ie  
c y t r y  n o w e, 3% du sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  
fo rte p ja n ó w  B. G a b ry e ls k ie j . K ra k ó w . 
R yn ek . R r z y s z to f o r y . _______ 5 3 4 (l -? i

Akademik lub student,
sz k ó ł śre d n ich , zn ajd zie  um ieszczen ie z 
n słn g ą  1 w ik te m  W ie lo -o le , 1. 1 0 . I. j

Kamieńca 3 piętrowa,
wi śrGdkn m ia s ta , w  celnem  m iejsen p o­
ło ż o n a , je s t  z w o ln ej rę k i do sp rz e d a n ia . 
W iad o m o ść W . S. po3te r e s t .  K ra k ó w .

4 . 7 9  8-1

f l h l > d v  P ra w d z iw ie  dom ow e, w y b o r-  
U U i a  y  nei n a  3W ieżem  m aśle , w  
zn an ej R e s ta u r a c j i  L i te w s k ie j ,  p ie rw sz o  
rzęd n ie n rz ą d z o n e j, n a  f. p ię trz e , n llca  
F l o r j a ń s k a l ó  lńlmo d ro ży zn y  ld g o ro czn ej 
ceny u m ta rk o w e u e . W y b o rn e  ś w ie ż e  k o ­
la c je . 0 5 4 '9 -1  |

Akwarela Tepy/^tne^;
D w e r n i c k i e g o ,  jeRT do sp rz e d a n i,! 
O bejrzeć j ą  m o /u a  w  g o d zin ach  przed- 

o Ir di iw y rh . W ie b p o le , N r, 10 . T am

Z E Z r J S S S S S S S S Z )

Maszyny do szycia
S M G E R A

z n a j l e p s z y c h  f a br y k  zagr ani cz nych .
Pomimo ogromnego oła, sprowadzam tylko pełnomi wagonami. Sprze­
daję rocznie 8 0 0  sztuk, bez ajentów lub faktorów. R aty tygod 
1 zh, miesięcznie 4 złr. Gotówką 10 'i,* taniej. Dla odbiorców wię- 
kszej ilości ceny fabryczne Czółenka uo maszyn Singera 55 c n t , 0 0  
igły  po 3 centy. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów.

JÓZEF JW/NICK1, Lwów, Hotel Zorża.
F l l j a :  K r a k ó  w  , R y n ę Ł  25.

P roszę  ż i d a ć  cenniki, proszę o ła s k a w e  zlecenia, j u n a - i o o .

W it i pole, N r. 10, ; lek cje  ję z y k a  frs n c n z k le g o  1 n iem ieck iego
6 7 1 ( 5 . ? ,

Potrzebuję kasjerki, osoby  
s t a r

s z r j  k ó ra b y  ta k ż e  " o s ia d a ła  tn a j :  m ość  
w  p ro w a d z e n i" k s ią ż k i , [ o r a z  w m i g a n a  
j e s t  k a u c ja  5 0 0  6 0 0  z ł r ,  W iad ou  ość  
w  A d m in is tra c ji „ K n - je ia  P o lsk ie g o ".

5.H f i ‘ |

i k i 6 -

f l u n h o  w y k s z ta łc a n a ,  
bce ję z y k i ,

p o sia d a ją ca  o- 
m n z jk ę , u m ieję­

tn o ść  ro b ó t k o b iecy ch  1 z a rz ą d u  dom o­
w e g o , w eknTek n ie sz c z ę ś ć  ro d zin n y ch , 
p o trz e b u ją ca  b ard zo  p r a c y ;  p rz y jm ie  k a­
żdego ro d z a ju  z a tru d n ie n ie  w  z a k r e s  je j  
u m ie ję tn o ść , w ch o d z ą ce . -Ł ask aw  • z g ło ­
s z e n ia :  J .  S . A d m in is tra c ja  „ K n rje r a  
P o ls k ie g o * . 57 8 (5 -?

P n l f ń l  p l wy8 °ki*n p a r te rz e  z w in tem  
J J  (j0 i r y n s ję c ia  od 1 m a rc a  P ia t  

M atejk i, N r 5 . W i-d o m o ść  u s tr ó ż a
508, t> '

Pokoj duży frontowy,
la l n ie  n m eb low an y n a  I. p ię tr z e , z  ca -  
łem  u trz y m a n ie m  la b  bez t a t o w e g o ,  z a ­
r a z  do w y n a ję c ia . Uf. G a r b a r s k a , L . 12.

F E I G L A

Eau de Lilas fleuri.
N ajlepsza to ..L to w a  woda z bardzo 
m iłym  z a fa i hem, rozpylona w pokoju, 
ntrzyinitjc bardzo długo swój zapach. 
Cena flaszki wraz z niklowym rozpy­
laczem  złr. 1, cnt. 2 0 . O trzym ujem y 
ak ie na składzie toaletow e m ydła na­

szego wyrobu. 1 5 7 ( 2 1 7 )

Feigl i Spółka w Pradze.
Z ało zcn y  w r . (815,

^  .• a S ą jL .n S k c f c  c c i

I  Zawiadomienie.
Ponieważ e. k. jeneralna Dy- p  

| rekcja austr. kolei państwowych ^

"■ n r  " i)
)

j  w porozumieniu 
j  kolejami, taryfę

z osciennemi 
przewozową 

znacznie nam obniżyła, douosi- 
sj my, iż ostatni nasz Cbnnjk, ro- §  

zumie się p r z y  odbiorze 20 kło ćj 
frank? F . a c h t  p spieszny do - 

.  każdej stacji państwa Austro- f  
f  Węg. i  Niemieckiego. *>
j  P i e r w s z a  G a l i c y j s k a  f a ­

b r y k a  m a s a r s k a  w  S ta  W

1 Poszukuję dzierżawy I

I F O L W A R K U !
rf|
fi około 100 morgi'W, dobrze 
I  zagospodarowanego w bli- 
| skości większego m iasta, lub 
ii p rz tjm ę  posadę rządcy. & 
[|, Zgłoszenia proszę adresow ać: | 
1  A. S. poste-restante, poczta: Ij 

U s t r z y k i - S o l l n a .  : i
Ej 'H
ołj gj‘3ja[jsj’sjw srsrsj cłj gij cłj td

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6(271-?)

w dzienn ik ach  lw ow skich  i iU 
tiych k rajo w y ch  ja k o  te i  w  Hu 
g r a n i c z n y c h ,  t o  z a ł a t w i a m  

t o  z a w s z e  n a j t a n i e j  p r z e z

Lwów, fapernika tl.

z nyż i 1 p rzed p o k o . 
jem , s ą  do w /n a j ę  

c la  z a r a z .- U l. ś w . K r z y ż a ,  N r 3 ,  I I . p 
W iad om ość ta m ż e . 5 7 7 (3 -3 )

Dwa pokoje

lO G G O ©

O G Ł O S Z E N I E .  I
Rozlosowanie dzieł sztnki między Członków Zjednoczonego V  

Tow arzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1891, odbędzie o  
się w Krakowie, podczas ogólnego Zgromadzenia, d. 25 marca 1892 r. ©  

Dyrekcja uprasza przeto tych pp Korespondentów i Człon- 
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiści Ii należytości za akcjo 
na rok 1891, iżby najpóźniej do dnia 2 9  lutego br., pod u tratą  V  
udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje w raz ze ©  
spisami Członków nadesłali ©

Kraków, dma 15 lutego 1892 r. o l
D y re kc ja  zjed noczonego T c s a r z  P rzyj.  S ztu k  P ię k n y c h  ©

151v - 3 i w K rak ow ie. ( S u k ien n ice) o

C E M 3 R 0 N 0 W I C 2
•.ni m a j s t e r  s z e w s k i

w Krakowie, ul. św. Tomasza, 1.21, fflia ul. Florjańska 1.15

poleca obuwiu własnego wyrobu d -m skie od 
3  złr. 9 5  cnt. i wyżej, Dziecinne z najlepsze 
gr. m aterjału. R eparacja tania obuwia i kalosz'

NAJBOGATSZE W TEKST 1 RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE

U

O
O

o

MOCNE I TRWAŁE!

I. k ra j.  i a b r y k a  r ę k a w ic z e k  i b a n d a ż y  ru p tu r o w y c h ,  brzusznym i i innych o p a tr u n k ó w

A N T O N I E G O  M I R K I E J Y I C Z A
Kraków, ui. Grodzka, 1. 31, obok  uandlu Wp. Kosza. F a b r y k a  ul. Mostowa,  1 . 6, na Kaźm ierzu

I h ć r c a :
iw icik i w n ajlep ssych  g atu n k ach  g lacć  i dunaWle, zim ow e i letn ie , w rożn y ch  dłu  

g o ściach . Bandaże -arćL, > gu stow n ie w ykon ane, w ed łu g  w szelkich p raw  higjenieznych, 
(k tó re  n a  ląiłanlfc ram  -a k ła  lam ) W ielk i w y b ór szelek gu m o w ych  i h afto w an y ch , 
irłaanego w y reb u . P rzy jm u ję  zam ów ień ,a  na u b ran ia jelon k ow e, poduszki, p rześciera ­

d ła  i to n a  w y rob y skórzane w zakres ten io  w choda^ce. Ceny nizkie. P rz y  zam ów ie­
n iach  nurtrOwnych znaczny ra b a t. 19 . i  l-.-

11
D W U T Y G O D N I K  I L L .U  T R O W A N Y

wychodzić będzie w ro k u  p r /y s z ły iu , jako w p iąty m  swego 
istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działam i: poi i t> 
czu ym  i > p o lcczn y u i, przy wsjióipracownictwie najzn .ikom i- 

tszy eh  s ił  lite ra c k ic h  i a rty s ty cz n y  eh, 
Prenumeratorowie, którzy wniosą w p ro st <l.> ad iuinist ja  

cy i  „ ś w ia ta “  (K ra k ó w , 40 . U lica  F lo r ja ń s k a )  z góry c a ło ­
ro cz n ą  p re n u m e ra tę , bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne o ry g in a ln y  w łasn o ręczn y  ry su n ek  je­
dnego z artystów  naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50  centów  )

Prenumerata na „ Ś '‘ ła t“  wynosi- 

E ło cz n ie  1 9  z ł r . ;  P ó ł r o c z n i e  o  z ł r . ;  K w a n a l m e  3  z łr .  

A d m inistracja „ Ś w i a t a 11: Kraków . 40. U lica  FlorjHÓska.

Oo
o

oo
oo

r y m  S ą cz u .

^  C E N N I K

NASION RÓŻ I KRZEWÓW OZDOBNYCH
w y s y ła

ZAKŁAD OGRODNICZY
J .  T E K G L E R A

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, >r. 54,
n a  żądan ie  Szan. Publ iczn ośc i  

g r a t i s  i  f r a n c o .  “ 9 1

Poleca wielki wybór pięknych roślin, oraz, wyroby wieńców, bu­
kietów, koszyków i t. p. , w Iłuj- najnowszych żnr.,ali po cenach 

bardzo umibrkowanych.
Podejmuje się urządzania dekorecji, oraz innych robot M zakres

ogro.inietwa wchodzących.
Rośliny moje i wyroby wyż wspomniane, odz -  /ine ł.yjy kika- 

krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publi­

czności, pozostaję z głębokim szacunkiem

J .  T  f 5 K T G L .B R .1 1 2 6 - 5 1

00®®O

  H

§® o® o©
J u l  j a  xi K n r k i e w i . c z

Kraków , Mały R y n e k ,  obok ko ś cio ła  św. B arbary.
Poleca swój obficie zaopatrzony ? iv ł .l  artvk iłó 'V  religijnych, pnpieru, m ateriałów  pi 
smieUnych i nyrobów  s k ó r -o w c h  i t. p. K siążki do n ib ■'■■ństw . polskie i n io m ieclie . 
od najskrom niejBiycli do najefektow niniszrch, ■»( 15 not. O b raty  obrazki 4w, Pańskich  
w bardto wielkim w iborze. Koronki I różan o e w różnych gatu n k ach . O rdery kotyljo- 
■ow e, P a p ie r  lletew y w kasetkach po 1 pakowany, od 3 3  cu t. P rzyjm u je się obraz., 
do oprzw w ram y h ard e , gus ow n°. Z lecru ia z prowincji u sk u ^ czcia  się odwrotną po­
czt t‘ n ie h o ą c  opakow ania. Ceny nizkie. 3 '2 4 -? )

. o . . . . .  -  — ........ ..— ..............—•

E e z  F l a g i !
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

ir te p ia n o i  p ianiniflsharm onij
W  "K Ł A D Z IE  FO R T EPIA N Ó W

JANAMattusKORGECKIEGO
w  2 H r a  k  o w i © ,

‘ilica św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zam iana. W ynajem . Ceny bezkonkurencyjne.

Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyż 

| każdy rozsądny i n c z c > w y  zrozumie tego 
legainn. potrzebę. 1994( 010)
B E Z  7 3 L ,  A G T  ! i

H Ą I ^ P E L  W I 3 S T

. T A N A  0  R A  %H  U T A I * T  1 1 1 G O
S to*--1?' ‘ V? * '■J®5  < ■ •> ■ i f * ■ ti--9

z a ło ło n y  w K r a k o w ie  ro k u  1 8 0 6 .  . 9 8  „ 34  12 )

Poleca swe d o b o r o w e  w in a  w ę i i ie r s k lo ,  ^ u s t r j a c k l e ,  
f r a i i c u z k i e ,  w ł o s k i e  i i n n e , t u d z i e ż  s z a m p a n y  i 
k o n i a k i .  Cenniki i próbki gratis i franco. H a n d e l  p r z y  
u l i c y  G r o d z k ie j ,  1 . 4 4 . S k ł a d y  t r a u s i t o w e ,  p r a y  

u lic y  B r a c k ie j ,  1. 1 3  i K a n o n ic z e j , 1. 2 0

@ Barnum, ojciec reklamy, |>
który umarł nit-dawiin jako miljoner, mówił bard/,o oz -to, ht swój 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza i« 3 2 (3 ,1-V)

„Droga oo bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską1,

powiuna l>y l>yć przez dzisiejszy Świat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w Anatro Węgrzech powinniśmy się slarać na dro­
dze r e k la m y  popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 
anonsów tak w tym jak  i w ornych dziennikach, oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja auonsów J Dar.nebfirg Wiedeń I Kumpf.iasse 7 , Tela- 
fon 4 0 2 2 . Jeueralui reprezentanci najznaczniejszych europejskimi I 
książek z rozkładami jazdy jak  „Kouduktor“ „ łVlegraf Hendschla", 
L iyret Ch3ix Wyłączna agencja znanego w Swiecie „Telegrafu 
Rendscbla dla Austro-W ęgier, Holandji, Szwajearj' i Włoch Check 
Clearing Conto A 8 0 7 0 7 4  c k pocztowej Knsy oszczędności

T e a t r y  a m a t o r s k i e
wydawane pod ledakoją J O / i E P A  i r L I / l ^ S K l i i G O .

D otychczas tryszły

i są, do nabycia we w szystkich księgarniach

1 Broił niewit/ścla, komedja w je 
dnym akcie p. Benedix? 3 0  cr.t. 1503(5 1 ?)

2. za  poz wolenlemłaska-
Wa PćTIli, kom edja w jednym akcie 

I p. E . Labiche i Delaoour. 3 0  cnt.
3 . ŁapKa na myszy, kcnoedja w

jednym akcie p. R oseanx. 4 0  < nt.
1*4 Partja pikiety, 4 0  cnt.
5  TaKle WS5ęystl£ie, kcm edja w 

1 akcie K N arreya 3 0  cut 
16 . M o n o g r a m ,  krolochw ila w jednym  

akcie Antoniego Siem aszki.

R

i b l U  i j t w n  i . . w i i i w i ł i |

w l)ardzo dobrej glebie, wzoro­
wo zagospodarowany, około 500 
morgów obszaru, w bliskości 
granicy z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wy Klu­

czono.
Bliższa wiadomość: Róg Ryn 

ku i ulicy Grodzkiej Nr 15, 
III. ptętro, (na lewo).

Z a j ą c e
w całości lub na cz ę śc i; stosunkow o ta n i-j 
niż mięso w ło w n ; sarn inę, b ażan ty , ja rzą ­
bki, kuropatw y, śnicgn ły , przepiórki i kwi­

cz o ły ; 1 0 2 (1 6 -2 0 )

B  O  L b JO IN T
ayborny wołyński po 2 z łr . i nader poży­
wny w łasnego wyrobn 7. dziczyzny rozm ai­

tej i drobni po 3 z łr . ‘ /2 kilo ;

P a s z t e t
osobliwy z rozm aitej dziczyzny i drobiu na 
sposob franenzki wy rabiany zł. 1-50  l/ j  k 'u:

Świeże ryby 1 marynaty
/ ryb -ozm aitych wyborowe Grzyby surzo- 

ne, M asło deserowe i kuchenne

Szmalec na pączki.
dionina, Miód lipcowy, W arzyw a boclii-ń 

akie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca

KAROL KNOHECK i Spśłk?
v Krakowie, przy ul. Florjańsklej 1,23.

jgBB 5 3 5 B 5 5 5 B 5 B B S B 5 3 B 5 B 5 B 5 B 5 3 5 B 5 5 M

P r e n u i t e r u j e l e  |
el ip r  * V  ID  TD X ?  ( ?  G <<!
1 J y .  Ju . t i  J c i  jł>  |
| O rgan polityczny i gospodi-rczy.
1  105  1892 r. a4  rocznik. (8 -? )

Wiedeń, VI., E ngełqasse 2 .
W ażne dla w szystkich kupców gospo­

si darzy, piwow arów , dla g o r.e ln i i cu- 
01 ' równi. A bonam ent kw artalny z lr . i 
ui 5 1 cnt. albo 3 m arki. 1’rennm erow ać  
|i można w« wszystkich agen cjach  dzien- 
i  ników, lub w urzędach pocztow ych.
^ iainRjMr3GTOin(iiiCTÊ igBiHEMEIiiplGfi»llnWGinllnnlBT |

: I a G S I E
^ lilii I

lasistent farmacji,
15 (3 - ( )

W szech  n a n l  le kar skic h

Pr. Edmund Puchar,li
o r d y n u je  

jak dawniej od godziny 2 giej 
do 4  popołudniu

U I . S ł a w k o w s k i ,  L  2 4
Parter fiiit-o

— Ł I I M W

P I W O
z e k s t r a k t e m  s ł o d o w y  m

w irnbn 1993 - 1

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A p tek arza  w K rakow ie,

pulecuue przez T ow arz/stw u  Lekarskie kra­
kowskie na wniosek komisji przem ysłowej 
tegoż Towarzystwa, pism em  ? du’a 24  

Kwietnia 1889 , L . 338 .
S p o s ó b  u ż y c i a :  D orosłe osoby uży- 

w ć mogą w razie kaszlu, katara , płuc i żo- 
ijj k>. oraz w razie osłabienia, po m iłej 
szklanec ce przedpoiadniem . przed wieczo­

rem oraz idąc na spoczynek.
C e n a  f l a s z k i  3 6  c e n t ó w

potrzebny na prow incję. ^
♦

J  Zgłoszenia przyjmuje M . ♦ 
D o b r o w o l s k i ,  N o w a -  % 

W « e ś , p o c z t a  Ł o b z ó w .♦
4
9

Załuźun; w r o k u  1863.

Światową sławę
m ają m ego w y ro b n , od zn aczon e n ag ro d ą  

r ę c z n e  h a r m o n i j k i .

JAN N. TRIMMEL.
W iedeń V II , K a la e rs tr . 74.

W ielk i sk ła d  w s z y s tk ic h  
in stru m e n tó w  m u z y cz n y ch !

S k rzy p oe C y try , tle ły,
O c c a r in j. h arm o n ijk i do u st  
P o z y ty w k i d la p ta sz k ó w  itd .

Ud.
S z w a jc a r s k ie  s ta lo w e  in ­
s tr u m e n t* , sa m o g ra ją ce , nie- 
d o ró w n an e  w  to n lf , m uzy  
zalnB  albnm  , s z k ła  itd . lid .
Cenniki i z o ry  g ra tis  | 

f ra n co . 1816(18 ■"< ,

W YROBY

M E B L I  G I Ę TY CH
z su ch eg o  d rzew a,

tr ale, guBtownie i ozdobnie wj k< 
nywanrch, i eo(i s -i 

zawsze na składzie w odjiowiednicj 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Puliliczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą na;puD 
ktnalniej.

u m r

Towarzystwa popierającego swoj- 
1 ski przemysł i hande znaiduje 
; się przy ulicy Szpitalnej 1 8 , ,
| I-sze piętro na lewo a otwar 
! te jest codziennie od godz. 2 ’/2 
i do 4 popołudniu.

Posiedzenia zarządu „Solidar M
1 ności“ odbywają się co piątek, I 
o g .dz- 8 wieczorem w biurze i  
Towarzystwa ./) |j

Księgarnia K. Bartoszewicza
(Kraków, Szewska)

poleca następująco nowości:  zir.et
B: rto8Z ew iC Z  K. Fc jle tou ik i  . . . .  1 —  
Księga pamiątkowa setnej rocznicy u- 

stanowienia Kon stytu c j i  3go Maja.
2  wielkie t o m y .............................................. 3 60

Lenartow icz Teófll. Trzeci  Maja. wiersz
poświęcony młodzieży wanwuwskifij. —  20 

Do s t a r e g o  p t k o l e n ia ,  poemat z p. d 
zaboru rosy iik icgo  (drugie wyd luie . 

Brudzihski S t  Na ruinach (w-yuauie
d r u g i e ) .................................................................. —  -jo

Na gwiazdkę książka il lustrowsua dla
dzieci, piękne w y d a n i e ............................ —  60

Album ryciu, portretów 1 wid ków od­
noszących się do K onstytu cj i  3go 
Maja. Zeszyt 1 (zeszyt drugi wyjdzie 
za p.<rę tygodni) cena zeszytu . . . —  80

Pieśni polskie, wydanie czwarte zna­
cznie powbkszoue,  c e n a ........................ -  60

— w uprawie  ....................................................l —

Wydania z roku 1891

Bezpłatnie i franco
posyła n a  żąrtaioe cenn ik 1 
a w y c h  w y r o b ó w ,  f a b r y k a

127 szkła w Birczy («.i p

U dzielam  lekcyj

GRY NA FGRTEPIANI2
jaJSoteż podejm uję się

grać do tańca w czasie z a b a ?  Larnawa-
łosych (wieczorkach, kompletacji, 

weselach) 
ta k  n a  s a m y m  f o r te p ia n ie ,  is k  i z t o ­

w a r z y s z e n ie m  s k r z y p i e c .  
I n te r n o w a n i  z i ł o s l ć  się r a c z ą  n a  nlicę  

p o d w ó rcu  idom pK a im e llck ą  1. 4 ,  w
U n g a ra ).

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  H O Z E Z Ł A D T J  J . A . Z J D 1 Ł

ważny od 1 października 1891 r„ zastosowany do czasu środkowo europejskiego.
Odjazd z Krakowa (Podgórza)

— rano (pociąg osobowy) z Podgórza -  P ła -  
s z o r s .

>•14 „ (p ociąg osob.) z Podgórza B onarki.
dfipopoł. (poc, m ięsz.) z K rakow a (ko! Półu).

>•27 ,  (poc. o sób .' z P o d gó rza -  Pfaszow a.
i  46  „ (p ociąg osobowy) z P o dgóraa-B oo iści.

rano (p ociąg m ięszany) z K rak ow i (kolej 
P ó łn o cn a)

* 19 „ (p ociąg osobow y) z Podgórza - P ła -
szowa.

».4<. „ (pociąg osobowy' z P o ig ? r z a  - B o-
ń atśi.

dc O ów iętim a, 
W fldnia.

do Bielska, Ży­
w ca, Zwardonia, 

Wio inia, B udape­
sztu, Ił bącza Or­
łow a, C h y ro n a , 

Stryja-

3-59 popoł. (pociąg osobowy) 
K a r . Lndw .j-

1 4 4  .„ (pociąg osob wy)
8ZOW3.

C56 „ (pociąg osobowy)
narki,

6 56 w ite*, (p ociąg mięozany) 
Pó łn o cn a)

v  6 | (pociąg os oowy)
szowa.

7 ‘3 i  „ (pociąg osobowy)
"a rk i;.

z Kr Kowa (kol. 

z to d g ó rz . - F la -  

z P odgórza - B o-

z K rikow a (kolej 

z Po górza P ła -  

z Podgórza B o­

do Żywca, M sza­
ny doiaej

do Nowego Paczn, 
Chyrow ą  

S tT jtt

i zyjazd do Krakowa (Podgórra)

Odjazd z Tarunwa-
•to rano (p ociąg  m ięszany) d o  O rłow a, K oszyc, Suchy, Żywca  

9*41 p n e d  (pociąg osobow y) do Chyrow a. f i t^ ja .
1-27 rono (p o u .ie  osobowy i do O rłow a, Chyro w a, B iły ja , Now.

Sącza, Dobry.

Czas środkowo-enropejbki je s t  wcześniejszy od pragskiego o 2  m inuty, zaś póżniejsty od c z u u  krakiw ski >g. j 2 '  m u , i id cz a -  
su iwowskii-go o 3 6  m in - od czasu w ieleusk-egn o 6 m in., od czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 min. 

tozhład  iardy w f irm aoic kteszon'. owym - ibyć m ożn i po cenie 5 cn t. we w szy sm ch  stu m asa o. k. an str. ko ei p a ń s iw jv y :h  Inn 
1024(4 -?) o konduktorów. _______________________________________________

5 Vf rano ( .o .)  do Podgórza-B .m arki
6 41 n (p. o .) do Podgórna Tłaszow a
6'>42 „ (p ociąg m ięszany) do K rakojfa (ku­

lej Pó łn o cn a).
6 14 ,  (poc ąg osobowy) do Krak <* a (k o­

ić! K arola Lu dw ika;.
9 8 prz°dp. (poc. o so b ) to  P o d gó rza-Bonarki. ) .  4 -  .
9 -18 „ (poc osob.) do P o i  p 'rż2-!;'łaszow a. /

10-2 „ (poc. osub.) do Podgórza B onarki. j M szany dolnej
10-18  „  ( p o ;  osob.) d > Po tg ó rz a -P łisz o w i.
10-37 „ (poc. m ięsz.) łu K a«  >w a(kot półn.)
10 68  „ (poc. osob.) do K rakow a (k. K . L .

3 , J 8 popoł. (p ociąg  osobowy) do P o d g  .rza-B o - 
narki

3 63  „ ( " t  ciąg osobowy) do Pod g ó rza-P ła ­
zów a.

4-= 2 „ (D ocią g  -nięszany) d o  B rak ow a (k o­
lej P ó łn o cn a).

8-12 wincz. (pociąg osobowy i do P o d go rza-B o - 
narki

8 2 8  „ (pociąg osobow y) do d o t g ó m - p ła -
szowa

{ 20  ,  (pocifi pospissZTiy) dc Krakowa
(k. K arola  I-udw .ka)

Przyiazd do Tarnowa.
10 P6 przedpoł. (poc osob). z O rłow i, D obry, N . S ąc-n , S try ja  

C iyrow a.
7 2 )  wilcz. (p o.) z Koszyc, OrT-w a, ijywca, Stryjc, C hyiow a.
1 1 -W9  w uocy rpos. m ę s ł ) zs S try .a  Ońyrow„

ze ISlryja, 
Chy owa, 

Noweg ■ P a - ia

z Wiednu. 
Oiwięcinsa,

u indapeszen, 
V7iednia, Zw ardo­
nia, Żyw ca, B -e 1-  
ska. S ry ia . Ohy- 

row a, O rłow a, 
Nowego Sącza.

i <«,wiwtsu

K nrs p ienięd zy 1 p a Jł©rf)w p u b liczn y ch .
X r a a c ^ i  ■ 81 lutego

Waluty.
itnble rosyjskie papie we za 100
Marki  ...........................................................................
•20-to  franków kr w a ż n a ..........................................................
Tabel srebrny o b r ą c z k o w y ................................................

OUigi.
Za 100 fl. w a r t  im . oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa....................
Galicyjskie obligacje indem nizacyjue . . . . . .
ł»7j gahcy skie O b lig rc e piopinacyjne 26-letn ie  .
4 %  galicy A a  pożyczka k r a jo w a .......................................

D n " » 2 , ‘ ■* • > - •
i'>/„ O bligacje komun, galic. B a n in  krajowego . . 
ł %  L isty  likwia. K rólestw a Polskiego ze 1 00  r. 

nn. wart. oprócz knponn bież. w rnblach i kop .

Listy zostawm i dłużne.
Za 10 0  fl. im . w art. oprócz knponn bieżącego.

4 V / 0 Listy zast. » l1. Banku k rajow ego...................
41/1 n n t, ow. ir. ziem. we Lw. nieokr.
i°/o » f i  ;«*■
4°,o - -  * ■ 66  l 6 t

Wyóawfi I naszaliy radnYtnr: Dr. Józ*ł Druk Wł. I.  Anazysa i Spółki, pod zarz. lana Gadomskiego-

FlMą żądają

Ufi 117
67 60 68 —

» 80 9 40
1 33 L 43

94 96 1
104 —106
93 — 94 —

108 60 106 —
97. 60 98 60

100 60 101 26

97 — '9

98 20 99
97 — 98 —
94 60 96 60
■>4 26 95 —
99 20 100 —

IM

p r m
uiep

6°/„ Listy zasŁ gal Bankn hipot we Lw
6 %  „ v * .  .  .  -

6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 38 let. 
0o/o Listy dłużne Zakładu 1 r.‘dytovego włościań­

skiego we Lwowie 10 l ik to id . .................
6% Listy Dużdc Zakładu bedytowego włością■>

skieg' we Lwowie 10 Wktetd..............................
6<-/. Liity zastawne Tow. bedytowego z-emskng 

Królestwa Folsbego z r. 1339 Lit. A za 100 
rnb. im. w. oprócz kuponu bioż. w rnb. i kop.

A kcj* koleje*.-a i banboice
prócz knponn V żąc ig-

K olei K arol: L n d w ik a................................. ....... 8 10  *
ę Lwowsko-Czemioweckn-j. . .  „ aOO a

Galicyjskiego Bankn hip- we Lwowie ,  200 ,
Bankn gal'- dl" handlu 1 pi 'emysłn

w K ra lo w ie ............................................... 200 *

L osy .
Miasta Krakowa.........................................................

„ Stanisławowa . . .  ................................
Towarzystwa anstrjacbego czerwonego Krzyza . .

„ węgierskiego „ ,
„ - ł  isbego ■ .

Bazylik.'' Pndfl.p e2Zt " ...................................................

plaeą -awiaji,
107 40 108 -
ICO 40 101 10
9P 20 99 —

100 - m  —

69 - 62 —

62 - 6s _

100 60 11 1 60

ż ll ’ - 213 —
247 - - £49 —
418 — 32a —

21 60 i2 60
29 60 _ __
l f  60 17 60
iy — 13 —
12 - •3 —

6 40 7 40

Odnowiedzialny za Radakoję* Franciszek Głowa&k


